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Stan oblężenia w  Tunisie
po krw aw ych  zajściach niedzielnych

PA R Y Ż, 10. 4. Mimo niedzieli 
desygnowany na prem iera były 
m inister w ojn y  w gabinecie Blu­
ma, D aladier prow adził intensy­
wne rozm owy, które doprow adzi­
ły  do utworzenia now ego rządu 
F rancji.

Niem al do ram  obradowała 
Rada Naczelna Partii socjalisty­

cznej, która około godziny 5-tej 
rano przyjęła  wniosek Severąca, 
w ypow iadający się przeciw ko u- 
dzlałowi socja listów  w rządzie* 
lecz w yrażający zaufanie soc ja ­
listycznej grupie parlam entarnej. 
Oznacza to, że nie biorąc udzia­
łu w rządzie, soc ja liśc i poprą 
rzad Daladier.

Daladier od g. 9 -te j rano pro ­
wadził rozm owy u gm achu M ini­
sterstwa W ojny. Około godz. 13 
lista now ego rządu była skom ple­
towana, a o godz. 14 45 członko­
wie now ego gabinetu udali się

w ości —  Paul P tynrud , minister 
spr. wewn, —  A lbert Sarraut, 
m inister spr. zagr. —  Georges 
Bonnet, finanse —  Marchandeau 
roboty publiczne —  Frossard, 
ministerstwo pracy —  Ramadier,

TUNIS, 10 4. Agencja Havas*t 
donosi: Dzisiaj po południu miał być 
przesłuchany przez władz? sądowe 
b. profesor szkoły Sadiki — A! Bel- 
houane. Około pałacu sprawiedliwo­
ści zertrał się tłum j:g o  przyjaciół, 
domagających się jego uwolnienia.

Policja, która starała się osunąć 
manifestantów, była obrzucona ua 
mieniami. Rozłeglo się nawet kilka 
strzałów rewolwerowych. Podobne 
zajści

były spowodowane przestępczą agita­
cją, która doprowadziła r>edawno do 
aresztowań.

O północy w arabskiej części mia­
sta 1 w mieście europejskim panował 
zupełny spokój.

Dzisiaj rano Tunis przybrał już 
zupełnie normalny wygląd.

W nocy dokonano kilku areszto­
wań. Na prowincji w Gromba':a, w

liczna

Zgon Aleksandro S w .e ^ fiim & e a o

punktach a-absldej części miasta. Je­
den z tramwajów podoaiono. W kil 
ku innych wybito szyby, zaatakowa­
no urząd pocztowy. Podczas zajść 
został zabity żandarm, a 10 żuawów 

_ _  i . , . , , _  odniosło rany. Po stronie mani/estan-
N ow y rząd F rancji przednia- —  O .m pm chi, kolonie —  Georges tuw p ,dło 8 zabitych, i 40 odniosło

pałacu Prezydenta Republiki, na m inisterstwo rolnictw a —  Guy 
którego ręce złożyli przysięgę. Lachambre, marynarka w ojenna

odległości 30 km od Tunisu, 
miały ndejsce w kilku innych grupa tubylców usiłowała zorganizo­

wać pochód, który miał udać się do 
Tunisu. Manifrscancji zoslati rozpro­
szeni. Kilka osób odniosło rany. M 
całym Tunisie obowiązuje stan oblę­
żenia. ___________________

W  sobotę późnym wieczorem  
nadeszła do stolicy w iadom ość o 
zgonie Aleksandra Św iętochow­
skiego. Sędziwy, bo 89 lat liczą­
cy  pisarz, przebyw ając w sw ej 
siedzibie w iejsk iej w Gołotczyź- 
nie pod Ciechanowem, zaniem ógł 
ciężko na serce. Do chorego we­
zwano lekarza. Niestety, nie uda- 
ło  się uratow ać pisarza. W ieizo- 
r«m  Aleksander Świętochowski
zakończył życie. ,

*
6. p .  Aleksander Świętochowski 

uradził się *  Stoczku Lubelskim IS 
stycznia 1849 r. Po ukończeniu gim­
nazjum .w LubPnie, uzyskał dyplom 
na wydziale historii Uniwersytetu 
Warszawskiego, a następnie doktory­

zował się na uniwersytecie w Lipsku.
Swoją działalność pisarską Święto­

chowski rozpoczął wcześnie, gdyż 
mając 18 lat (rok 1867) rozpoczął pi­
sywać w „Tygodniku ilustrowanym" 
W la.acti 1870--1878 współpracował 
z ,,Przeglądem Tygodniowym", „Ga­
zetą Polską" i „Opiekunem Domo­
wym". Od r. 1881 do 1907 wydaje i 
redaguje „Prawdę", ogłaszając rów­
nocześnie szereg prac i powieści.

Ostatnimi Jego pracami była po­
wieść „NaJęcze", „Twinko" i w r. 
1936 ogłoszona praca „Genealogia 
teraźniejszości". V/ r. 1937 Aleksan­
der Sisiiętóciiowski odznaczony był 
Nagrodą Literacką m. Łodzi.

S p. Aleksander -iwlętofiiowski pi­
sarz i pubPcysta niebywałej wprost 
oracowitości, uważany był powszech­
nie za Jednego z twórców pozytywiz­
mu polskiego.

wia się następująco:
Prezes rady m inistrów  i m ini­

ster obrony narodow ej —  D ala­
dier, w iceprem ier i m inister ko­
ordynacji przy prezydium rady 
ministrów —  Chautemp3, gospo­
darstwo narodowe —  Raymond 
Patenotre, m inister spraw iedli-

Mandel, oświata —  Jean Zay, 
em erytury —  Cham petier Dc 
tfb es , rolnictw o —  Queil!e, han­
del —  Gentin, m inisterstw o poczt 
i telegrafów  —  Jules Julien, ma­
rynarka handlowa — de Chappe- 
delaine, zdrow ie publiczne —  
M arc Iiucart,

P oisks --  W ęgry
8 : S

rany.
Dziennik „Action Tunisienne”  zo­

stał zawieszony.
Rezydent generalny zwrócił się 

do beya Tunisu, by ogłosił stan nad­
zwyczajny.

Kc mnnikat rezydenta generalnego 
podkreśla, iż do zvść doszło pomimo . , . , • >„ .
zimnej krwi, jaka wykazały władze * !er s k o ń c z y ł się wynikiem rC-
bezpleczeństwa publicznego. Zajścia nosow ym  8:8.

B U D A P E S Z T , 10. 4. M iędzy­
pań stw ow y m ecz bok sersk i pom ię 
ćzy  reprezen ta cjam i P olsk i i W ę-

a r g o i t i i i c f c  r o ln ic z e  m  Z o m h n
u/łfyięte przez marsz. Rfr'dza-Sml>g£ego

â o siu jaty sen. Ms

W n t s c t i i d  R a s o t t i s n a  
nie w p u s zc zo n e  do U . S . fi.

NOWY JORK, 10. 4 Przybyły tu­
taj z Francji dwię wnuczki Rasputi­
na, które dotychczas wychowywane 
były w klasztorze. Dziewczęta te, li­
czące 15 i 17 lat, przyjechały w od­
wiedziny do swej matki Soiowiewo- 
wej, córki Rasputina, która od kilku 
lat przebywa w Ameryce i zarabia 
na życie jako woltyżerka cyrkowa.

Władze imigracyjne jednak me do­
puściły dziewcząt do lądowania, gdyż 
zdaniem ich nie posiadają one środ­
ków zarobkowania, a matce ich koń­
czy się już kilkakrotnie odnawiane 
pozwolenie na pobyt w Stanach Zj.

Dziewczęta po krótkim widzeniu 
z matką musiały wyjechać tym sa­
mym statkiem, którym przyjechały.

Uc#us»iij o l c
a sam  pow iesił się na pasku

K A T O W IC E , 10. 4. Ze Śląska sp ra w ied liw ość , 
O p o lsk ie g o  donoszą o p on u re j tra pasku, 
g ed ii, ja k a  rozegra ła  się w m iesz 
kan iu  73 -letn iego  in w alid y  górni 
czego , S te fan a  K reb sa  w  M iech o- 
•wicaoh. M ian ow icie  po pó łn ocy  
w ró c ił dn dom u w  stan ie n ietrzeź 
w ym  syn K rebsa , 26-letni Jerzy  
i w szczą ł aw anturę z o jcem .

K ied y  o jc ie c  p rzyw oła ł g o  do 
porządku , p ija n y  u dusił go, a na­
s tęp n ie  sam  w ym ierzył

w iesza ją c  się  na

W  sobotę  m arsz, ś m ig ły  R y d z , 
w  zastępstw ie n ied y sp on ow a n eg o  
p. P rezyden ta  R . P. p r z y j dł ha 
Z am ku  d e leg a c ję  C en tra lnego 
T ow . O rgan izacji K ó łe k  R o ln i­
czych , K ó ł g osp od y ń  w ie jsk ich , 
S p ó łd zie lczości ro ln icze j i m ło ­
dzieży.

1
1 W  im ieniu  zeb ra n ych  dłuższe 

p rzem ów ien ie  -w ygłosił sen. Ma.i- 
ski („n a p r a w ia c z " ) .  N a w stęp ie  
tego przem ów ien ia  sen. M alski 
d z ięk ow a ł za p rzem ów ien ie  p.

1 P rezyd en ta  R  P . 2 dn. 19 m arca, 
a n astępn ie zw ró c ił się do m arsz. 
R yd za  Ś m ig łego  z n astępu jącym i 
s łow am i:

„ —  Pana Marszałka jako zastęp- 
stę Pana Prezydenta, proszę, by ze­
chciał pozwolić mi odczytać adres

organizacji wiejskich".
Adr-es ten zaw iera  program , do 

k tórego  rea liza c ji de legacja , ja k  
pow iedzia ł sen. M alski, przyk łada

w następujących punk-

spodarcza rządu konstruktywna i bacie przyjąć Niestety, z powodu 
zważająca na potrzeby rozwojowe wsi chwilowej niedyspozycji nie może te- 
i opłacalność prod nacji rolniczej. 1 go uczynić. Na Jego życzenie, ja mam 

W  zakończeniu sen. Malski p od - j zaszczyt reprezentować Go przed
wielką wagę. Program  ten stresz- ni° s,> że ch ł°P Pol; ki nie żądając! " ydtnTw dniu 19 marca r.

żadnych przyw ilejów , fc k o  « w - L  da, Aoii>ny W;yra3 swym
ny m iędzy równym i, dorosł do | i poglrdom na zagadnienia poruszo- 
tego, aby żyć nie tylko troską | ne przez Pana, Panie Senatorze, 
własnego bytu, lecz rów nież brać j Ułęboiu.-j pragnieniem Pana Prczy*
czynny udział w życiu społecz-| d Je® w 8wynj ri?śe-mu do potęgi, n.e zmarnowała, ani 
nym, sam orządowym  1 państw o- j nie straciła żadnego elementu swej 
wym  w  ramach obow iązującej l siły* by, przeciwnie, wykorzystując

cza się 
tach:

Prowadzenie reformy rolnej — ko­
masacja — melioracja.

Rozszerzanie możi"wości kształce­
nia dzieci wiejskich w szkołach 
wszelkich typów.

Rozwinięcia życia kulturalnego wsi.
Rozszerzenie programu inwesty­

cyjnego państwa i samorządu na te- 
re: ie wiejskim, oraz udostępnienie 
wsi nisko-procentowego kredytu.

Należyta działalność samorządu 
terytorialnego i gospodarczego, u- 
względniajaca nie tylko zagadnienia 
materialne, względnie technikę pro­
dukcji, lecz również i człowieka.

Ogółem polityka społeczna ł go-

k on stytu cji.
Po sen Mulskim krótkie prze­

mówienie w ygłosił p. Szczepan 
Ciekot, a następnie odpow iedział 
zebranym  marsz. Śm igły Rydz 
Przem ówienie jego brzm iało: 

„Szanowni Państwo.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

byłby rad, gdyby mógł was sam oso-

H a l i z n  i r y z o n u w
sob ie

P o d ró ż
R o o s e v e ta

W A S Z Y N G T O N , 10. 4. W  k o­
łach  zb liżon ych  do B ia łego  D om u 
p otw ierd za ją  w iadom ości, iż pre­
zydent RocseveIt. zam ierza w l ip - ! p r z e ś la d o w a n y

N a j a z d  g r y z o n i ó w  j e s t  z j a ­
w i s k i e m  n i e s ł y c h a n i e  g r o ź ­
n y m ,  o  w i e l e  g r o ź n i e j s z y m  
n i ż  n a j a z d  i n n y c h  s t w o r ó w  
b o s k i c h .  O c z y w i ś c i e  m a m y  t u  
n a  m y ś l i  n i e  g r y z o n i e  c z w o r o  
n o ż n e ,  p o s p o l i t e  s z c z u r y ,  a le  
g r y z o n i e  d w u n o ż n e .

O b ó z  n a r o d o w y  w  P o l s c e  
b j ł  w  t y m  s z c z ę ś l i w y m  p o l o -

g d y  p r z y z n a w a n i e  s ię  d o  i d e i  
n a r o d o w e j  m o ż e  s t a ć  s ię  i n t e ­
r e s e m .  J u ż  d z i ś  b o w i e m  n a  
p r z y k ł a d  w y d a w a n i e  j a k i e g o ś  
p i s e m k a  a n t y s e m i c k i e g o  m o ż e  
b y ć  d o b r y m  i n t e r e s e m ,  j u ż  
d z i ś  m o ż n a  z a r o b i ć  n a  a k c j i  
b o j k o t o w e j ,  j u z  d z : ś g ł o s z ą c  
h a s ł a  n a r o d o w e  m o ż n a  s o b ie  
z d o b y ć  p o p u l a r n o ś ć  i p o k l a s k

ie, harmonijnie je rozwijała i łączyła. 
Dla tego też Pan Prezydent ze szcze­
rym uznaniem wita każdy twórczy 
wysiłek, podejmowany w imię dobra 
wspólnej nam ojczyzny, wysiłek, któ­
ry chie i potrafi łączyć i wiązać do- 

j bro obywatela z dobrem państwa.
Wszelka pod tym hasłem tworząca 

j się_ i powstająca nowa wartość ma- 
i terialna, kulturalna i Ideowa wsi, 
, stanowiącej wszak tak olbrzymią 
częśę Polski, jst równocześnie zwięk­
szeniem bogactwa i siły całej Polski.

Pan Prezydent, jako Pierwszy i 
Najwyższy Gospodarz tej ziemi, cie­
szy się każdym wzbogaceniem, każ­
dym zwiększeniem sił, każdym po­
mnożeniem jej zasobności.

Teraz pozwolę sobie w kilku sło-
n o s t k i ,  a le  n i e  m o ż n a  g o  p o -  r e g o  t w i e r d z i  s ię ,  ż e  w s z y s t k i e  wack własnym
m i j a ć  m i l c z e n i e m ,  l e c z  p r z e -  n a w r ó c e n i a  s ą  t y l k o  p o z o r n e . [ n>.iek,Ue. - - 1 Dziękuję serdecznie polskiej wsi,

z w r o c i e  1 a k i e  s t a n o w i s k o  j e s t  o b j a - j  która nie tylko daje nam dzielnego, 
M a n o w i e i e  w e m  m a ł e j  w i a r y  w  i d e ę  n a r o  świetnego żołnierza, ałe również w 

d o w ą ,  s k o r o  s ię  m a  p r z e k o n a -

ż e n i u ,  ze  b y ł  p r z e z  ’  k i l k a n a - ■ w  m a s a c h ,  
ś c i a  l a t  w  o p o z y c j i ,  ż e  b y ł  j G r y z o n i e  z m i e n i a j ą

n e l t .  J e s z c z e  o g r o r i m a  i c h

k ie ru -

cu u dać się w pod róż m orską na 
w ysp y  A n ty lsk ie  lub na P a cy fik  
na w yspy  G alapagos. P rezyden t 
będzie  p od różow a ł r,a pok ładzie 
krążow nika  „In d ia n o p o lis " .

Runęły brzegi
Niag$nf

M o n t r e a l .  1 0 . 4 . B rzeg i w .
ćosp a d u  N ia ga ry  u leg ły  zm ianie. 
T ym  razem  sta ło  się to .skulkier 
o b su n ię c ia  się  c7 -p »i brzrgów  
k tóre  podm yte w cś ą  i T .b io n  
ostatn im  naparem  lou ów  runęły 
z w y sok ości 18G stóp  do sp ien io ­
n y ch  w ód  w odospa d u .

i  o d s u w a n y
o d  w s z e l k i c h  s t a n o w i s k . ' w i ę k s z o ś ć  p a t r z y  n a  n o w e  z i a  
W s z y s t k i e  w i ę c  g r y z o n i e  s t o p  w i s k a  z  d u ż y m  n i e d o w i e r z a -  
n i o w o  z  n i e g o  u c i e k a ł y ,  b o  n i e  1 n i e m ,  n a w e t  w r o g o .  A b -  p o n i e  
b y ł o  c o  j e ś ć  p r z y  cz y m  n i e - i k t ó r e  j u ż ,  o b d a r z o n e  w i ę k s z ą
k t ó r e  z 
d o  B B .

n i c h  z a p i s y w a ł y  s ię i n i c j a t y w ą ,  
z n a w a ć  się

z a c z y n a j ą  p r z y -  
d o  t ę p i o n e j  n i e -

p r z e
c i w n i e ,  t r z e b a  n a ń  
b a c z n ą  u w a g ę ,  
n i e k t ó r z y  d a w n i  w y z n a w c y  
i d e i  n a r o d o w e j ,  k t ó r z y  d o  n i e  
d a w n a ,  m ó w i ą c  s t y l e m  n a p u ­
s z o n y m ,  w a l c z y l i  j a k  l w y  w  
i m i ę  te j  i d e i ,  z a c z ę l i  s ię  p r z e ­
r a d z a ć  w  g r y z o n i e .  I  w  t e n  
s p o s ó b  r ó w n i e ż  i l o ś ć  s z c z u ­
r ó w  z a c z ę ł a  s ię  z w i ę k s z a ć .

T o  o b n i ż e n i e  p o z i o m u  m o ­
r a l n e g o  w ś r ó d  l u d z i ,  w y z n a j ą  p a n u j ą c ą  w  o b o z i e  a t m o s f e r ą  
c y c h  i d e ę  n a r o d o w ą ,  je s t  z j a -  m o r a l n ą  i ż e b y  n i e  m o g l i  w y -  
w i s k i e m  t y m  g r o ź n i e j s z y m ,  ż e  s u n ą ć  s ię  n a  p l a n  p i e r w s z y .

n i e ,  z e  i d e a  n a r o d o w a  m o ż e  
p o r w a ć  t y l k o  g r y z o n i e .

W  k a ż d i m  o b o z i e  p o l i t y c z ­
n y m ,  o b o k  l u d z i  i d e o w y c h ,  
b ę d ą  l u d z i e ,  k t ó r z y  p r z y s z l i  
d l a  i n t e r e s u . C h o d z i  t y l k o  o  to ,  
ż e b y  i o n i  m u s i e l i  p o s t ę p o w a ć  
u c z c i  w daj  z m u s z e n i  d o  t e g o

j e d n o c z e ś n i e  w i d z i m y  p r o c e s  
n a w r a c a n i a  d o  i d e i  n a r o d o ­
w e j  l u d z i  u c z c i w y c h ,  k t ó r z s

S t o p n i o w o  j e d n a k  i d e a  n a - ' d a w n o  i d e i .  J e s t  z a ś  r z e c z ą  d o t y c h c z a . -  b y l i  j e j  p r z e c i w n i  
r o d o w a ,  o d s u n i ę t a  o d  w s z e l - , o i e w ą l p l i w ą ,  ż e  w  m i a r ę  d a l - j k a m i .  N a j a z d  g r y z o n i ó w *  u t r u  
k i e g o  w p ł y w u  n a  w ł a d z ę ,  z w y  s z y c h  z w y c ię s t w *  i d e i  n a r u d o -  d n i a  i n t  o s t a t e c z n e  p r z y s t ą -  
c i ę ż a l a  w  m a s a c h  s p o ł e c z e ń -  w*ych i l o ś ć  i c h  b ę d z i e  r o s ł a ,  j p i e n i e  d o  i d e i  n a r o d o w e j ,  a

C h w d l a  p o l i t y c z n a  w * y m a g a  
s k o n c e n t r o w a n i a  s i ł  n a r o d o ­
w y c h ,  w - y m a g a  w s p o ł d z i a ł a -  
n i a  w s z y s t k i c h  u c z c i w y c h  P o ­
lak ó w * n i e z a l e ż n i e  o d  t e g o ,  
s k ą d  p r z y c h o d z ą .  Z j e d n o c z e ­
n i e  to j e d n a k  m u s i  s ię  o d b y ć

■dwa, z d o b y w a ł a  d l a  s i e b i e  n o  J e d n o c z e ś n i e  w  s z e r e g a c h  j e d n o c z e ś n i e  w ś r ó d  d a w n j c l i  n a  p ł a s z c z y ź n i e  w y s o k i e j  m o -  

>.vych J u d z i ,  p r z e n i k a ł a  d 0 ś r o  
' o w i s k .  d a w n i e j  d l a  n i e j  z a m  
. n ' c i y c h .  Z w y e i ę s i w a ,  o d n o
■.zone p r z e z  i d e ę  

z w r ó c i ł y  u w a g ę

w y z n a w c ó w  i d e i  n a r o d o w e j ,  w y z n a w c ó w  i d e i  n a r o d o w e j  J r a l r c ś c i  p o l i t y c z n e j ,  m u s i  ł ą -  
k t ó r z y  p r z e s z l i  c i ę ż k ą ,  a le  p o - ' s t w a r z a  o p o r y ,  p r z e s z k a d z a j ą  c z y ć  t y l k o  n a p r a w d ę  l u d z i  p o  
ż y t e c ź n ą  s z k o ł ę  b e z w z g l ę d n e j  ce u w i e r z y ć  w* s z c z e r o ś ć  n a -  l i t y c z n i e  u c z c i w y c h .  W  t y m  

n a r o d o w ą  ' o p o z y c j i ,  z a c z ę l i  s ię  z a ł a m y -  p ra w * d ę  n a w r ó c o n y c h .  N a j a z d  z j e d n o c z e n i u  n i e  m o ż e  b y ć

g r y z o n i ó w .
P o c z u ł y  o n e  „ p i s m o  n o s e m " ,  
ż e  z n o w u  n a d c h o d a i  p o r a ,

w*ać p o s z c z e g ó l n i  l u d z i e .  J e s t  g r y z o n i ó w  w y w o ł u j e  s t a n o w i -1 m i e j s c a  d l a  k o m b i n a t o r ó w  i
to  z j a w i s k o  w y j ą t k o w e  i  o g a r - j  s k o ,  b a r d z c  z r e s z t ą  n i e p u l i t j - j m a c l i e r ó w  p o l i t y c z n y c h  
n i a j ą c e  z a l e d w d e  n i e l i c z n e  j e d l c z n e  i  s z k o d l i w e ,  w  m y ś l  kló-|  J K.

tej formie potrafi zamanifestować, 
że ma serce dla ważnej Idei, jaką 
jest obrona państwa, i ze potrafi zro­
zumieć wagę tej idei” .

W izyta  na Z am k u  p rzed sta w i­
cieli orga n izac ji ro ln iczy ch , re­
p rezen tu jących  ok reś lon y  zu p e ł­
nie k ieru n ek  w  łon ie  reżim u, zb ie ­
gła się 2 og łoszen iem  sk ładu  R a ­
dy  N aczeln ej O zonu, w  k tóre j o b ­
szern ie rep rezen tow a n a  jest , .Na­
praw a " , Osc-ba sen. M alsk iego, 
zn an ego ja k o  je d n e g o  z p r z y w ó d ­
có w  „N a p ra w y " , n ada je  zg łoszo ­
n ym  przez n iego  postu latom  w y ­
raźny zu pełn ie  ch arakter.

W  od p ow ied z i m arsz. R ydza- 
Sm igłega , n ależy  u w y p u id ić  spe­
c ja ln ie  pod k reślen ie , że program  
p. P rezyd en ta  R . P . na zagadnie­
nia w ie jsk ie , zaw arty  został w 
przem ów ien iu  z dn ia  19 m arca. 
W y ty czn e  tego  program u  ja k  to 
m eżna u sta lić w  dredze  p o ró w ­
nania p o k ry w a ją  się w  zasadni­
czy ch  m om en tach  z postulatam i, 
k tóre  zostały  zg łoszone w  sobotę 
na Z am k u .


